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Ty się nie lękaj!"W yborcy!
Od dnia 27. lutego rozpoczęto rozno­

sić wyborcom karty legitymacyjne i karty 
wyborcze. T y lk o  ten, kto dostanie  
kartę legitym acyjną i kartę w y ­
borczą, będzie m ógł g ło sow ać  na 
posła. K arty  legitymacyjnej nie 
gu b ić !

O byw ate le ! Strzeżcie więc swego 
prawa g łosow ania! Uważajcie, żeby  
nikt W aszej karty  w yborczej nie 
zabra ł lub nie podarł W am  !

Za doręczenie nic się nikomu nie na­
leży! Doręczyć muszą każdemu osobi­
ście !

Ktoby karty legitymacyjnej lub wy­
borczej nie otrzymał, niech się zgłosi 
do III. oddziału w magistracie! Tam 
mu ją muszą dać !

W y b o rcy ! 2 0 .0 0 0  jest w K ra ­
kow ie w yborców . G dyby  każdy  
katolik, robotnik ubogi dbał o sw o ­
je prawa, jużbyśm y w ygrali.

Przyjaciele! Pouczajcie się wzajemnie, 
nie oddajcie nikomu swoich kart legi­
tymacyjnych i wyborczych!

Z  kartką w yborczą  idźcie g ło ­
sow ać, w alczyć o posła, k tóryby  
bronił dzielnie n a s z e j  c i ę ż k i e j  
d o l i  r o b o t n i c z e j ,  n a s z y c h  
p r a w ,  naszej O jczyzny  i w iary  
św iętej!

Bracia B o i n i c y  i kochani Włościanie!
W obec tego, źe Komitet centralny nie 

uchwalił mej kandydatury , uznałem  za sto­
sowne niczem nie przyczyniać się do roz­
bicia katolickich głosów — i złożyć moją 
kandydaturę w ręce K om itetu  centralnego, 
zwłaszcza, że K om itet cen tralny  obowiązał 
się za to postaw ić kandydaturę dobrego 
katolika. P rzy  tej sposobności, drodzy B ra­
cia R obotnicy i W łościanie, dziękuję W am  
najgoręcej nietylko za tę miłość i zaufanie, 
jakieście mi okazali, ale jeszcze więcej za 
ten  zapał, jak i znalazłem  w w aszych se r­
cach dla naszej św. wiary, dla spraw y na­
rodowej i dla naszej poczciwej spraw y ro ­
botniczej. Tę wdzięczność na zawsze dla 
W as zachowam, a o to jedno  gorąco W as 
proszę : Wytrwajcie, Bracia, mężnie i iv miło­
ści naszej Wiary św., i w miłości Ojczyzny 
i w solidarności. Nie dajcie się niczem i ni­
komu zbałamucić; tylko szczerze katolicki po­
seł może być naszym szczerym przyjacielem 
i szczerze bronić naszej robotniczej sprawy. 
W  tej n ad z ie i, że prędzej życie oddacie, 
aiźli jeden  głos D aszyńskiem u lub innem u 
wrogowi wiary, P anu  Bogu W as oddaję i 
zostaję szczerze kochającym  W as bratem

Feliks G-awłowicz.

O ludu polski, ty  się nie lękaj,
Gdy czarne chmury dokoła,

Lecz ufnie do stóp Maryi klękaj,
Kornie schyliw szy sw e czoła.

Ty się nie lękaj, gdy two.je chaty 
Pustkam i sterczą dokoła,

A ręka obcych plon twój bogaty  
Zbiera i n iszczy tw e sioła.

Ale się lękaj — o ludu wierny,
Gdy twoja szata tak biała,

Przez podszept niecnej i podłej czerni 
Zdradnie skalaną została.

A le się lękaj, gdy bratnia ręka 
Kielich trucizny ci daje —

Bo w tej truciźnie najcięższa męka,
Co hańbi i śm ierć zadaje.

0  ludu w ierny! Przy ojców wierze
Stój mężny, silny, wytrwały,

1 nie z tym  tłumem zawrzej przymierze,
Co wiarę depce zuchwały.

A znów pod strzechy z rozkazu Boga  
Wrócą Polacy wygnani —

W  kwiat się w olności uściele droga,
Co dzisiaj cierniem nas rani.

Z więź uwolnione znów  orle ptaszę,
Do gniazda sw ego powróci,

A  pełne szczęścia znów serce nasze 
Hym n dziękczynienia zanuci.

Lecz gdjr tw e serce — biedny mój ludu, 
Jad niedowiarstwa zatruje,

Gdy tak zastygnie w  kałuży brudu,
Że brudu sw ego nie czuje:

0  — w tedy tylko płakać nad tobą,
W pokutne odziać się szaty,

1 serce w ieczną okryć żałobą:
Bo w ielkie — wielkie tw e straty!

Bo się nie zbudzi Polska uśpiona,
D zień zmiłowania cię minie,

I próżna tw oja z cierni korona,
I niebo naw et ci zg in ie ! . . .

Od R e d a k c y i „G rzm o tu ” .

W Krakowie zaszedł 1. Marca b. r. 
wypadek, który się głośnem echem roz­
legł po całym krakowskim okręgu, a na­
wet jeszcze dalej. „ P r z y j a ź n i e "  kra­
kowskie postawiły były kandydaturę 
robotnika i rolnika Feliksa Gawłowi- 
cza. Lud powitał ją z zapałem, w mie­
ście bardzo wielu; komitet m i e j s k i  
ją postawił a za nim komitet p o w i a ­
t o w y  i zjazd delegatów powiatowych. 
Nie było wątpliwości, że i Komitet 
C e n t r a l n y  ją przyjmie i postawi. 
Tymczasem na donosy niechętnych, a 
daleko więcej dlatego, że Komitet Cen­
tralny niechętnie widział tę kandydaturę 
i pewnie naprzód inną obmyślił, zmu­
szono Gawłowicza do zrzeczenia się 
kandydatury. Stało się, a bardzo źle się

stało. Jeźli już żadną miarą nie chciano 
Gawłowicza, to trzeba było koniecznie 
innego katolickiego r o b o t n i k a  wy­
brać na jego miejsce. Prawda, że Ga- 
włowiczowi obiecano, iż kandydatem 
będzie dobry katolik i wybrano takiego 
(książę Poniński), ale przecie woleliby­
śmy robotnika. Teraz cała nadzieja w  
s o l i d a r n o ś c i  i z a p a l e  katolickich 
wyborców. Precz z wrogami wiary!

Bracia! T y lk o  wspólnem i siłam i 
z w y c ię ż y m y !

Gzy Daszyński będzie posłem?
Uwagi „Spektatora".

(Dokończenie).

Błąd błędowi nie równy. Pom ylić się 
w rachunku albo w interesie, kiedy idzie 
o parę groszy albo o rzecz m ałą, to nie 
wielkie n ieszczęście: ale pomylić się w ra­
chubach i w interesie, gdzie idzie o cały byt 
doczesny, a naw et jeszcze więcej — bo i o 
spraw y wiary, rodziny i ojczyzny: ej — 
to straszne nieszczęście!... J e s t  ono tem  
straszniejsze i tem głębiej w żera się w du­
szę zgryzotą i wyrzutem  sumienia, o ileśmy 
więcej sami własnowolnie spraw cam i tego nie­
szczęścia. Przecież i w piekle naw et będzie 
to jed n ą  z najstraszniejszych m ąk po tę­
pieńców, że sobie pośród m ąk swoich wie­
cznie pow tarzać będą m usieli:

„ Mogłem być najszczęśliwszym — a sam nie 
chciałem! Mogłem ujść tych mąk tak okro­
pnych — a sam się w nie strąciłem!...0

W szystko to  praw da i wielki rozum  — 
ty lk o .. .  po niewczasie.

D la B oga—Bracia W yborcy! U w ażajm y— 
póki czas — bo tak  ąamo będziem żało­
wali i tak  samo będziem narzekali zapóźno, 
choćby nie po śmierci, t o . . .  po icyborach, 
jeśli z nich Daszyński lub jak i socyalista 
wypłynie.

Po tem, cośmy ju ż  w tej m ierze mówili, 
a naw et po tem, co wiemy dotąd i o beze- 
cności socyalizm u i o jego  herszcie D aszyń­
skim : oburzenie w zbiera każdą szlachetną 
duszą na myśl, źe m oźebną je s t taka bez­
denna głupota u ludzi i taka  hańba dla n a­
szego narodu, by z K rakow a p o sło w ał.. . 
Daszyński! A jednak  są ludzie, co za tem  
a g itu ją ! . . .  P raw da — trafiały się już  w hi- 
storyi rozm aitych narodów  różne obrzydli­
wości. N ieraz już  rządziły błazny; nieraz 
tryum fow ała podłość i zbrodnia; nie jed en  
zdrajca ojczyzny i nie jed en  m orderca za 
zbrodnie zbierali nag ro d y  — ja k  owi b ra ­
cia Orłowy, dusiciele P aw ła I., k tórzy  gu­
bernatoram i zostali. A le czyż stąd wynika, 
że taka  potw orność i u nas ma się pow tó­
rzyć i że jeszcze — co więcej — my sami 
popełnić ją  m am y? A jednak  tak  będzie, 
jeżeli fia D aszyńskiego dam y nasze głosy. 
To nie przesada i nie z palca wyssane, ale 
to  fakt, na k tó ry  patrzym y  w całym la t

Z  B ogiem  i z  N aro d e m !



a  r  z  m : o  t .

szeregu. Ten człowiek — istna p laga na- j 
szego społeczeństwa, a zw łaszcza robotni- i 
czego ludu, którego opiekunem  się mieni — 
tak  sobie u nas gospodarzy, jak  grzyb w 
domu, jak  myszy w polu lub jak  trzoda 
chlew na w ogrodzie.

K ilka lat temu, jak  z lwowskiego bruku 
przesiedlił się do Krakow a. Znalazł on tu ­
taj — co zresztą i gdzieindziej m ożna było 
znaleźć — kilku birbantów, znających się 
już  z krym inałem , kilku studentów  i kilku 
żydków, no — i od razu rozpoczęto odro­
dzenie społeczeństwa, partyę socyalno dem o­
kratyczną. P roszę teraz uw ażać, jak  się 
wziął D aszyński do teg o ; to dużo znaczy, 
bo „poznać mistrza po sztuce". Oto znalazł 
w duszach tlące zarzewie klasowych zazdro­
ści, krzywd, biedy i niechęci i skorzystał 
z tego jak  pająk, by nam otać swe sieci. 
Zam iast dźw igać i koić i leczyć rany  spo­
łeczne, wziął sobie za zadanie na wszelki spo­
sób jątrzyć społeczne rany i całą siłą rozdmu- 
chiwać pożar nienawiści. To polityka D aszyń­
skiego, polityka zaiste zbójecka, k tó rą kto 
uprawia, ten  sobie co najm niej zasłużył na 
imię „podpalacza" już nie miast, wsi i s to ­
dół, ale całego społeczeństwa. Gała akcya 
polityczna Daszyńskiego w tem  się zam y­
ka. Nie ma co mówić — wielki człowiek...

C zytelniku! Pozwól, że Cię zapy tam : czy 
byłeś kiedy między rokiem  1892. a 1897. 
na którem  z owych zgrom adzeń, na k tórych  
D aszyński perorow ał w szynkach wobec 
rozpasanej tłuszczy i tum anionych przez 
się robotników  ? Tam byłbyś słyszał i zro­
zumiał praw dziw y jego  program polityczny, 
bo ten  program , z jakim  teraz poza szyn­
kami E b e ra , Schonberga i Im m erglucka 
paraduje, to nie jes t jego  program , ale zle­
pek najrozm aitszych, a naw et najn iedorze­
czniejszych i w prost sobie przeciw nych ż ą ­
dań, tak  za to  ułożonych, żeby były lepem 
na wszystkie ptaki. T a łatanina, k tó ra się 
kupy nie trzym a, to świadectwo umysłowego 
ubóstwa tych wszystkich, co się je j imają... 
p rosta licytacya — kto da więcej, a raczej 
kto potrafi obiecywać więcej . . .  gruszek na 
wierzbie.

Nie tu ta j czas, by rozbierać szczegóły 
tego iście hultajskiego bigosu, ale w arto bo­
daj w zarysie przypom nieć prawdziwy p ro ­
gram  polityczny Daszyńskiego.

Praw dziw y ivilk w owczej skórze, zarzuci­
wszy sobie płaszczyk „kw estyi robo tn iczeju 
i „doli robo tn iczej", w tem  przebraniu kuje 
plany zniszczenia 'wszystkiego i wszystkich. .. 
Poniew aż w drodze do tego rozboju  na 
przeszkodzie mu stanęła religia, sumienie lu­
du i Duchoioieństwo, dlatego nasam przód im 
poprzysiągł zagładę i z wściekłą nienaw i­
ścią przeciw  nim w ystępuje. P ry w atn ie  i 
publicznie, na zgrom adzeniaoh, w Naprzo­
dzie, w Przedświcie, w Arbeiter-Zeitung zieje 
potokam i fałszów i poduszczeń; wyśmiewa 
m odlitwę, grzech, cuda, bluźni Panu Bogu 
i szerzy najgrubszą niem oralność. Dowodem  
tego najświeższym  jego  mowa na zgrom a­
dzeniu krawców w ich „kasie chorych" 3. 
stycznia b. r. — mowa takiej treści, że o- 
becne tam  kob iety  zasłaniały sobie oczy, 
a chyba sam papier rum ieniłby się od w sty­
du, gdyby chciano pow tarzać te  brudy. 
M amy na to świadków. On wie, że kiedy 
się z duszy ludu w ykorzeni re lig ię , Boga 
i sum ienie, to ju ż  potem  na w szystko złe 
je s t gotów: a tego właśnie D aszyńskiem u 
trzeba. W ie też i czuje to dobrze, że im 
szerzej i głębiej rozleje się pow ódź niew ia­
ry; tem  on bezkarniej będzie m ógł gospo­
darzyć i burzyć. W szak słusznie i do nie­
wiary i do bezwyznaniowości to  samo zasto ­
sować można, co Ibsen o „miłości" m ó w i:

r Ein Teppich iiber tausend Pfuhlen,
Um dWunter ungestraft zu buhlen“.

Ale wiarę, sumienie, religię i m oralność 
podtrzym ują kapłani w duszach ludu : a za­
tem  precz z księżmi, bo precz z religia i 
precz z moralnością! — to hasło tego ochrzczo­
nego niedow iarka — i pierw szy radykalny 
punkt jego  p rog ram u ... Cóż tedy  myśli 
podstaw ić w m iejsce w iary i m oralności? 
P rosta  odpow iedź: to co było „w iarą" jego  
patrona W aryńskiego: pieniądz, karty  i roz­
pustę.

Z tem się też łączy drugi punkt p ro g ra­
mu — rodzina. Uczciwe i godnością S akra­
m entu nacechow ane chrześcijańskie m ał­
żeństw o je s t g łupotą w oczach D aszyń­
skiego i socyalistów (Czytaj dzieło B ebla 
„die Frau“). Im się uśm iecha życie dzikich 
zw ierząt i tak ie życie nazyw ają icolną mi­
łością. Oto „szczytne" ideały Daszyńskiego, 
do których z upragnieniem  w zd y ch a! Ale 
jak ie  to  w tedy będzie życie i co się stanie 
z całym społecznym  gmachem, z pod k tó­
rego usunięto fundam ent, jakim  je s t rodzina 
i do tego chrześcijańska rodzina? Gruzy 
zostaną tylko, bo tylko bezładne gruzy zo­
stać m ogą, a gdzie je s t jeden  trzeźw y i 
uczciwy człowiek, k tóryby inaczej powie­
dział ? Ale Daszyński tego właśnie pragnie, 
bo jego  je s t m arzeniem  — grom adzenie 
gruzów. Szarlatany i fa ryzeusze! K om ara 
przecedzają, gdy idzie o krzyw dę pojedyn- 

I czy eh ludzi, a oczy zam ykają na to, że mi­
liony rzucają w przepaść nieszczęścia dla 
spełnienia s w y c h ...  eksperym entów .

Tak — zburzenie całego ładu społecznego —  
to trzeci punkt program u Daszyńskiego. A 
cóż na jego  miejsce nam p o staw i? ... Czy­
teln iku ! M ógłbym Ci przypom nieć z histo- 
rjd cały szereg półgłówków, k tórzy  z takim  
samym zapałem  i z takim  samym rozum em  
brali się do reformy społecznej, ale dla k ró t­
kości przypom nę Ci tylko rozgłośny epizod 
z czasów „reform acyi". Z niego wyrobisz 
sobie odpowiedź.

Ja n  B ockolt, zw any Janem z Leydy, z 
rzem iosła krawiec, „z upodobania" kaw ałek 
m ówcy i literata, „z usposobienia" szarla­
tan  i próżniak — zachęcony w ystąpieniem  
L utra, zaczął przew racać w głowach m ie­
szkańcom  M onasteru (Munster w W estfalii) 
i ogłosiwszy ich za swój lud i udzielne 
państw o, siebie ogłosił (choć jeszcze D a­
szyńskiego nie było) „ Janem z bożej łaski, 
królem noioego Izraela11. R ozpoczął rządy 
swoje w ten  sposób, że sobie przybrał za 
najwyższych doradców kilku łotrów  a m ię­
dzy nimi kata, K n ipperdo linga; pojął 16 
żon (ooo! Przyp. Red.) i — jako  miłośnik 
ludu i wolności — zasiadł na rynku  z ber­
łem i w złotej koronie, by sam odbywać 
sądy. Za najm niejsze przew inienie rozdzie­
lał karę śmierci, a taka  ty ran ia i rozlew 
krw i i bezeceństw o trw ały  dopóty, dopóki 
w ojska B iskupa z M onasteru i R zeszy nie­
mieckiej nie zdobyły tej „smoczej jam y" 
w r. 1534. i nie ucięły głów tym  fan tas ty ­
cznym łotrom , co dla swego „widzi mi się" 
spokojnym  i poczciwym  ludziom  głow y u- 
cinali. Jo ta  w jo tę  to samo nas czeka i do 
podobnych „reform " szybkim m arszem  po­
dąża Daszyński, a kto oszalał i sam chce 
rękę przyłożyć do tego, ten  niech mu głos 
na posła oddaje.

Dużo prawi on nam  o loolności i kto by 
go nie znał, gotów by go m ieć za apostoła. 
Tym czasem  wszystka owa obębniona przez 
niego i przez jeg o  stronników  „w olnośću 
zgrom adzeń, druku itd. na to  wychodzi, że 
to m a być wolność robienia źle i wolność na 
wszystko, ale tylko dla socyalistów.

G dybym  był mówił to dawniej, byłoby 
mię wielu mogło posądzić o przesadę: po 
w ypadkach atoli, jak ie  w ostatn ich  czasach 
ty le razy  zaszły w K rakow ie i po całym 
m nożą się kraju, n ik t rozum ny nie powie 
co innego, jak  tylko to jedno, że socyalizm

gardłując za wolnością, chce i ej tylko dla 
siebie na każde łajdactw o, jak ie  mu się 
spodoba, a dla innych ma tylko bezczelność 
i brutalną niesprawiedliwość, gwałt, terroryzm 
rewolucyi francuskiej z r. 1793. i bezprzy- 

| kładną tyranię. Nie wolno włosu zakrzywić 
| na  ich głowie, nie wolno krzywo na nich 

spojrzeć i ani jednego ujem nego słowa w y­
powiedzieć do nich albo o n ic h : ale napa­
dać cudze domy, rozbijać cudze i to pou­
fne zgrom adzenia, bić i kaleczyć i prześla­
dować i hańbić słowem i pismem — o im 

| wszystko wolno i kpią sobie z cudzej wol- 
| ności. Wara występow ać przeciw D aszyń­

skiemu i socyalistom, ale drugim  wobec 
nich nie ma wolności ani mówić, ani pisać,

! ani działać, ani myśleć, am żyć n a w e t . . .  
Zbójecka to „wolność" !

Rzeczywiście — doświadczenie nauczyło 
ju ż  sam ych robotników  aż nadto, że naw et 
w samej party i socyalno - dem okratycznej 
nie ma wolności dla zw ykłych szeregowców, 
ale tylko dla panów „prowodyrów".

A cóż, czy nie tak  było w kopalniach 
węgla w M onthieux? Czy nie taka barba­
rzyńska ty ran ia  biednych robotników  je s t 
we francuskim  Syndykacie robotniczym ? Czy 
nie to  samo pow tórzyło się i pow tarza te ­
raz w nowej hucie szklannej „robotniczej" 
w Alb i, w której złote góry  obiecywali so­
bie robotnicy z party i socyalnej demokra- 
cyi? Oto zaledwie prow odyrow ie obsiedli 
dyrektorskie i urzędnicze stołki i naznaczyli 
sobie pensyjki, zaraz zostali wśród swoich 
braci panami i sami zaczęli ich krzywdzić. 
W  ostatnich dniach wydalili czterech robo­
tników. A za co? Oto — pierw szy (nazw. 
Gućnot) żądał rachunków  z budow y tej 
wspólnej huty. D rugi (nazwiskiem Valette) 
powiedział, że pp. urzędnicy za wiele k o ­
sztują. Trzeci (nazwiskiem Sirven)  wyraził 
zdziwienie, że kiedgr prezes hu ty  (Baudot) 
się spaźnia, to n ik t nic nie mówi, a kiedy 
robotnik  spóźni się bodaj 10 m inut, to mu 
odpisują całą godzinę. C zwarty (nazwiskiem 
Gueritat), ojciec 5 dzieci, skarżył się, że z 
hu ty  chcą zrobić partyę  polityczną. A więc 
wszyscy p re c z ! T aka i stokroć większa 
niewola czeka robotników  i tych  samych, 
co teraz całą duszą oddani są D aszyńskie­
mu i socyalizmowi. A cóż mówić o innych ?

Ale i wspólność dóbr i fabryk, k tórą du­
rzą robotników , tak a  sam a je s t u nich. Co 
twoje, to i moje — ale co moje, to tobie wara 
do tego! — to je s t ich zasada — „wspól­
ności". "Weźmy znowu świeże fakta, by zo­
baczyć, jak  wygląda u socyalistów tv rze­
czywistości równość i icspólność. W ejdźm y zno­
wu do huty  w Albi, ponieważ tam  są sami 
socyaliści.

Sławną się stała huta w Albi. D om y­
ślacie się, iż panuje tam  doskonała równość, 
że w ynagrodzenie je s t jednakow e dla w szy­
stkich. Otóż jesteście w grubym  błędzie. 
Cały św iat je s t tu  podzielony n a ...  kate- 
gorye. Rzem ieślnicy biorą znacznie więcej 
niż robotnicy  (t. j. ci co wydm uchiw ają 
szkło więcej, biorą od tych, co palą w piecu, 
przenoszą ciężary i t. p.), a administratoro - 
wie biorą więcej niż rzemieślnicy. Admini- 
stratorow ie wykazali naw et przy tej oka- 
zyi może za wiele pieczy o swoje dobro ; 
wyznaczyli sobie oni 65.000 franków  ro ­
cznie!! F ab rykan t, jak  ma 10.000 franków, 
to już powiada, iż „może istnieć". Istotnie, 
ta  cyfra, 65.000 franków, j est czemś trudnem  
do uwierzenia. Czemże się u licha ta  so- 
cyalistyczna hu ta  różni się od każdej innej 
i czy nie gorsza?

O — taka to, taka  u socyalistów i wol­
ność i równość i braterstwo i wspólność i spra­
wiedliwość i rządy! A  kto chce tego na wła­
snej skórze skosztow ać, ten  niech tylko 
popiera i D aszyńskiego i socyalizm.

A patryotyzm? My, Polacy, ja k  długo nie



w yrzekam y się i uczciwości i wstydu, tak  
długo kocham y całem sercem  nasz kraj 
naszą Polskę, nasze dzieje i królów i pa­
m iątki i Św iętych naszych polskich i w iel­
kich naszych ludzi. My z mlekiem m atek 
wyssali tę  miłość i naw et ze śm iercią jej 
nie złożym. To dla nas rzecz arcyważna. 
P y tam y  tedy, co m yśli D aszyński o patryo- 
tyźmie ? Co myśli ? K pi sobie i z nas i z 
tego pytan ia i z wszelkiego patryotyzm u i 
z Polski sam e j: bo to 'przeszkadza planom 
socyalnej demokracyi. Tem u powszechnem u 
„przew rotow i14, jak i sobie układają, każdy 
patryotyzm  stoi na zawadzie i p rzedstaw ia 
„pryw atną w łasność14 i kółka nie nadające 
się do ich m aszyny: a zatem  precz z „oj­
czyzną44 wszelaką, czy z polską czy z chiń­
ską ! P recz z p a try o ty zm em ! — to u sta ­
wiczna mowa w obozie socyalistycznym .

Ale ci faryzeusze znają nas Polaków : 
wiedzą, że popsuliby sobie sprawę, gdyby 
z tem  w ystąpili jaw nie. P ro tes tu ją  nawet, 
ale — gołosłownie, a my tym czasem  mamy 
dowodów bez liku w ich pism ach i świad­
kach, że inaczej m yślą i śmieją się z tego, 
co mówią... Zastaw iają się kongresem londyń­
skim, że tam  bronili „niepodległości44 Pol­
ski. F ałsz w ierutny — że im „o P o lskę44 
chodziło ! Im chodziło o sprawę socyalizmu.

Poruszono tam  kwestj^ę polską, a za punkt 
wyjścia służyła następująca rezolucya, k tórą 
delegaci socyalistyczni przedłożyli k o n g re ­
sowi :

„Zważywszy, żeRosya zew nętrzne znacze­
nie zdobyw a z ujarzm ienia i podziału Polski 
i stanowi trwałe niebezpieczeństwo dla rozwoju 
międzynarodowego ruchu robotniczego: uchw ala 
zebranie, aby niepodległość Polski uważać 
za w arunek nieodzow nie potrzebny tak  dla 
całego m iędzynarodow ego ruchu robo tn i­
czego , ja k  i dla polskiego p ro le ta ry a tu 44. 
Proszę uważać na każde słowo. Gdzie tu 
mowa o patryotyzmie i o co im chodzi?

Polscy socyaliści zachowali się zupełnie 
obojętnie względem tej rezolucyi. N iektó­
rzy z nich naw et wręcz zwalczali myśli wy­
rażone w rezolucyi, obawiając się aby socyalizm 
nie wyrodził się w patryotyzm, a potem  w ma- 
łom ieszczański nacyonalizm . Z resztą  ich 
zdaniem in teresa ekonom iczne now ożytnej 
Polski są teraz nierozerw alnie zespolone 
z interesam i Rosyi, bo oto przem ysł polski 
zawisł całkiem  od rynków  rosyjskich, a 2/3 
płodów polskich konsum uje Rosya. Nie 
może tedy  chodzić o oderw anie Polski od 
Rosyi, bo to je s t niepotrzebnem (!), natom iast 
kw estyę innego wyzwolenia trzebaby  w y­
sunąć na pierw szy plan : mianowicie polscy 
i rosyjscy robotnicy powinni się wspólnie 
postarać o obalenie caryzmu.

Przeciw ko tym  wywodom walczył so- 
cyalistyczny organ niem iecki „Y orw arts44, 
wyznaczajęc tak ą  rolę polskiem u ruchowi 
8ocyalistycznem u: „W  każdym  razie socya- 
liści polscy w biją niedźwiedziowi rosyjskie­
mu tak i cierń w ła p ę , że zaję ty  tru d n o ­
ściami w ew nętrznem i nie będzie ju ż  mógł 
myśleć o popieraniu zam ierzonego w E u ­
ropie zachodniej zam achu przeciw ruchowi 
robotniczemuu.

A więc w yłazi szydło z worka. Ogół so- 
cyalistów  życzy sobie uchw alenia wyżej 
Przytoczonej rezolucyi, lecz nie z sympatyi 
dla Polski, ani naw et nie w imię spraw ie­
dliwości, k tó ra  je s t n iby hasłem  tych  ludzi, 
-̂m chodzi o to  tylko, aby „niedźw iedź ro ­

syjski44 nie wlazł im w drogę. Tego n ie­
dźwiedzia trzeba koniecznie zaprzątnąć, 
rzucić mu jakąś ofiarę, a tą ofiarą ma być
■Polska.

Taki je s t cały patryotyzm  Daszyńskiego... 
K tóż tedy  wybierze tego „p a try o tę?44 Chyba 
zdrajoy, bo chciałoby się plunąć w oczy 
takim  patryotom  — zaprzańcom , gorszym  
°d otw artych w rogów  ojczyzny.

G r R  Z  M  O  T .

A zatem  — Bracia! K iedy pójdziem y do 
u rny  wyborczej — przypom nijm y sobie, że 
i naszej Polsce i krajow i i Krakowowi grozi 
to sarno straszne widmo tych gwałtów, ra ­
bunków, tyranii i rzezi, jakiem  groził R zy­
mowi za czasów Cicerona rozpustnik Ka- 
ty lina ze szajką podobnych sobie oprysz- 
ków. Przypom nijm y sobie, że tu  idzie o 
wiarę, o kraj, o rodziny i mienie i o ład spo­
łeczny... Pam iętajm y, że teraz dać m am y 
świadectwo o naszej uczciwości i rozumie. 
Pam iętajm y, że i Bóg i naród czeka i p a ­
trzy, kom u ten  tak  doniosły głos nasz od­
dam y i że albo wieczną gotujem  sobie 
wdzięczność narodu, albo hańbiące piętno 
zdrajców najśw iętszych naszych powinności.

A teraz . . .  róbmy, co możemy, poruszm y 
niebo i ziemię i p a trzm y ... czy Daszyński 
będzie posłem.

Spektator.

„Przyjaźnie44 mogą być teraz dumne, 
iż po jednorocznem zaledwie istnieniu 
taką objawiły żywotność, że ich kandy­
dat — jakeśmy teraz się przekonali — 
powszechną zyskał sympatyę w mieście 
i w całym okręgu mimo zaciętej agita- 
cyi burzycieli społecznych. Dobra to na­
dzieja na przyszłość, bodaj tylko „P r z y- 
j a ź n i e 44 z tym samym duchem i z tym 
samym a nawet jeszcze gorętszym za­
pałem kupiły się około swego sztandaru 
do wspólnej pracy i wspólnej a wy­
trwałej walki o ich najwyższe dobra.

Nasze „Raubrittery" Nr. 2.

Ci sami, co na barbarzyństwo „średnich 
w ieków 44 najbardziej zwykli wykrzykiwać, 
są pozostałością średnich wieków, a le . . .  
w najgorszem  znaczeniu. Socyalizm, który 
w ystąpił do walki z całym społecznym  
ustrojem  pod hasłem róimiej miarki, po nie­
wielu latach tak  się zagalopował, że wszelką 
miarkę przebiera. N arzekał na kłam stwo, a 
teraz pod tym  względem cudów dokazuje 
i kłam ie na wszystkie strony, ile się tylko 
zmieści. W ykrzykiw ał i w ykrzykuje na nie­
uczciwość, a obecnie do tego doprow adził 
nieuczciwą walką, że naw et te  nieliczne 
zdrowe jabłka, k tóre się m ieściły zrazu 
w worze jego  programu, zgniły pośród tej 
ogólnej moralnej zgnilizny socyalizm u tak, 
że dzisiaj tylko „trzoda44 czuje na nie ape­
ty t . . .  P o tęp ia  w yzysk, a najstraszniej w y­
zyskuje lud roboczy i nieuczciwem  jego 
tum anieniem  do tego doprow adza swoje 
ofiary, że mu pod jego  nożem krzyczą j e ­
szcze „brawo !“... P iorunuje na gw ałty i w y­
zysk: a nie ma nikogo, k toby  b ru ta ln ie j- 
szych dopuszczał się krzywd i bezp raw i... 
Obecnie nie m a prawie dnia, gdzieby nie 
słychać o zbójeckich napadach socyalistów 
na pryw atne osoby lub na zgromadzenia, 
które im się nie podobają. K raków  np. ma 
już  swoją historyę w tej m ierze a zaraza 
tego „rozboju44 przybiera oburzające i tak  
zastraszające rozmiary, że ludzie najspo­
kojniejsi i najbardziej w yrozum iali, zaczy­
nają na sery o myśleć o poskromieniu tych  
opryszków z pod „Czerwonego sz tandaru44.

W  ostatnich dniach doczekaliśm y się całej 
seryi takich napadów  przez te zdemoralizo­
wane tłum y, które ich prow odyrow ie pu­
blicznie na afiszach zorganizowanym ludem 
nazywają. Ależ taka organizacya je s t i u ro ­
zbójników i u wilków w zimie. B aczność! 
tylko ostatni „cym bał44 patrzy  na to z za- 
łożonem i rę k am i!

P rzypom inają się nam tu ta j zamki nad 
gościńcam i w średnich wiekach, gdzie pró- 
żniacze i chciwe grosza Raubrittery „popi­
syw ały44 się napadaniem  na bezbronnych po­
dróżnych i rabowaniem  bogatszych. P ra ­
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wda — sm utne to wspom nienie tej hańby 
tak  d ługo trw ałe j: ale czyż mniej sm utne 
wspom nienie zostawi po sobie i rząd , m a­
jący  święty obowiązek utrzym ania porządku 
za każdą cenę — i społeczeństwo sam o, j e ­
żeli energicznie przeciw tym  rozbojom  nie 
wystąpi?... Znikli Raubritterzy średnich wie­
ków, a ich zam czyska rozsypały się w g ru ­
zy, skoro państw o wystąpiło skutecznie: 
muszą zniknąć i nasi socyalistyczni Raub­
ritterzy — jeńli rząd nie chce zniknąć — 
a zniknie niechybnie, jeźli da sobą „rządzić44 
warchołom a społeczeństwo zachowa się 
biernie.

Oto po całym szeregu napadów  na ze­
brania w yborcze p. Szczepańskiego i p. Mi­
kołajskiego świeży fak t zapisujem :

Dnia 28 lu tego w cyrku odbywało się 
w K rakow ie zgrom adzenie socyalnych de­
m okratów ; po zakończeniu takow ego ucze­
stnicy powracali ul. Grodzką. Nagle, w ido­
cznie po poprzednicm  porozum ieniu się, 
zawrócili ku m agistratow i i tłum nie w liczbie 
przynajm niej 500 zapełnili wejście i schody. 
Bez wiedzy gospodarza gm achu, bez czy- 
jegokolw iek zezwolenia, zapalili sobie gaz 
na schodach i rozpoczęli szturm  do zam­
kniętych drzwi sali R ady miejskiej. Na 
k rzy k , hałas i śpiew „Czerwonego sztan­
d aru44 przybiegło dwóch ludzi ze służby 
m agistrackiej oraz woźny prezydyalny, k tó ­
rzy reflektow ali zebrany tłum, aby nie w y­
łam yw ał drzwi. W  odpowiedzi na te uwagi 
socyalni dem okraci rzucili się na biednych 
ludzi i poturbow ali ich ciężko. K to  wie, 
do czego byłoby doszło, gdyby woźny p re ­
zydyalny na czas nie był się w ydobył 
z tego rozszalałego grona, okazującego swą 
przew agę w tak  bru talny  sposób. Z tego 
zajścia w oźny prezydjm lny wyszedł z ciężko 
skaleczoną nogą i w ykręconą ręką; inni 
słudzy m iejscy równie dotkliw ie zostali 
pobici.

Zaw ezw ane pogotow ie policyjne pod do­
wództwem  kom isarza p. Broszkiewicza w y­
parło stam tąd zgrom adzonych robotników , 
którzy też gm ach m agistratu  ze śpiewem 
„Czerwonego sztandaru44 opuścili.

W  pochodzie udali się oni następnie przed 
głów ny lokal Stow arzyszenia „P rzyjaźni44, 
na ró g  ulicy F loryańskiej i św. M arka i tu 
około 50 z nich usiłowało przedrzeć się 
do sali. S tąd jednak  przez kom isarza B ro ­
szkiewicza wyparci, przed domem tym  za­
częli wznosić okrzyki na cześć socyalnej 
dem okracyi i rozprószyli s ię , śpiewając 
„Czerwony sztandar44. Do dem onstrantów  
przyłączyły się tłum y publiczności.

M iędzy innym i napadł na ulicy F lo ry ań ­
skiej tłum robotników  na p. Zygm unta M i­
kołajskiego, idącego w tow arzystw ie kilku 
swoich znajom ych. N apadnięty m usiał się 
schronić do cukierni.

Oto krótkie ale wiele m ówiące nowiny.
Naśladow anie w net się znalazło. Po kraju 

krew się ju ż  leje, a m oralnym i sprawcam i 
radykali i socyaliści... D la Boga! Czyż to 
początek „końca?44

Zrozumieli to prow odyry socyalizmu i 
oto zjawiły się czerwone afisze na rogach 
ulic K rakow a z odezwą D aszyńskiego i E n- 
glisza do zorganizowanych (wiemy, jak) t łu ­
mów, że „pewne indywidua chcąc „skom ­
prom itow ać44 partyę, u rządzają pryw atne i 
publiczne n ap ad y 44. N ajciekaw szy koniec 
o dezw y: „Protestujemy najusilniej przeciw za­
rzutom, którymi organizacyę naszą chcą bez 
powodu obciążyć44.

A dopraw dy — jed n ą  ręką napadać i ra ­
nić, a drugą przysięgać, że to kto inny dla 
ich kom prom itacy i: to cynizm  i obłuda, 
k tóra nie ma g ra n ic , ale na k tórą i słów 
pogardy nie ma. Oto posiew socyalnej de­
m okracyi. Jakie drzewo, takie owoce.

M I T  Redakcya i Administracya „Grzmotu" jest w Krakowie. Plac Dominikański 7.



Złote m yśli dla rękodzielników.
Często słychać u nas i wszędzie bolesne 

i aż nadto prawdziwe skargi, że rękodziel­
nictw o upada. W szelkie środki, jak ich  do­
tychczas użyto w celu podniesienia ręko­
dzielnictwa, okazały się niew ystarczające. 
Skutek z tego  taki, że z dniem każdym  
pom naża się zastęp podupadłych m ajstrów  
rozm aitego fachu, którzy nie m ając ju ż  nic 
do stracenia, polepszenia swej doli szukają 
w  szeregach socyalistów, bo tam  p rzynaj­
mniej nadzieją lepszej przyszłości ich tu ­
manią. Czyż nie ma już innego wyjścia, 
jak  ręce założyć i skargi wywodzić dzień 
cały ?!

Posłuchajm y, co uchwaliło nie dawno 
stow arzyszenie rękodzielników za granicą. 
W nioski ich tak ie  proste a takie trafne, że 
bez trudności wszędzie dadzą się zastósować:

„Rozpoczynając pracę na w łasną rękę, 
musisz już być biegłym w swym fachu.

In teres swój rozpoczynaj skromnie, nie 
n a  wielką skalę.

S taraj się za to o dobre przyrządy i o 
dobór m ateryału surowego.

Nie kupuj nigdy icięcej, niż gotów ka starczy.
Rzemieślniku, nie podpisuj nigdy weksli.
Odsyłając w ykończoną robotę, dołącz ra­

chunek. Jeśli po 3 miesiącach nie otrzym asz 
należytości, upom nij się; kto po roku je sz ­
cze je s t twoim dłużnikiem, powierz tę sp ra­
wę sądowi.

P row adź regularnie książkę dochodów i 
wydatków.

Jak  długo czeladź pracuje, sam bądź obe­
cny w w arsztacie.

W ynagradzaj swoich ludzi uczciwie, lecz 
za to staraj się o robotników  pracow itych 
i biegłych w rzemiośle.

Każda  praca, k tó rą  oddajesz, pow inna ci 
chlubę przynosić; jeśliby  zaś zysku żadne­
go nie zapewniała, lepiej się jej wcale nie 
podejm ować.

P raca  każda musi być w oznaczonym te r ­
m inie ukończona, tem  bardziej, jeśliś wziął 
zadatek.

Udaw aj się wcześniej na spoczynek, a za 
to  raniej wstawaj.

Bądź umiarkowanym i owszem ostrożnym 
w napojach.

Do pracy zabieraj się z ochotą i energią.
N iedziele i święta święć w iernie i nabo­

żnie, bo jeźliś w święta przy pracy, to w po­
niedziałek zarobek twój będzie u żydaa.

Pow zięcie tych  uchw ał w stow arzyszeniu 
zawodowem rzem ieślników służy za dowód, 
że sami rzem ieślnicy przyszli do przekona­
nia, iż przedewszystkiem w uczcziwej a dziel­
nej pracy polega nadzieja polepszenia ich 
doli, zanim państw o samo nie weźm ie rę ­
kodzielnictw a przez światłe ustaw y w opie­
kę. "Wyroby fabryczne tak  dzisiaj poszły 
w górę, że rzem ieślnikowi nader u trudnio­
n ą  je s t konkurencya z przem ożnym  nie­
zm iernie przem ysłem  wielkim. P raw dą atoli 
pozostanie zawsze, że w yroby fabryczne, 
jakkolw iek  świetne, nigdy nie w ytrzym ują 
porów nania z dobrymi i trw ałym i wyrobam i 
rzem ieślniczym i.

K R O N IK A .
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu1'!
Pocieszająca nowina. W Czerniowcach zawiązała 

się „Przyjaźń" staraniem tam tejszego Prob. i Ka­
nonika Ks. Szmida. W itam y serdecznie kochanych  
Braci i życzym y im jaknajpom yślniejszego rozw o­
j u . . .  Szczęść B oże!...

Takie niespodzianka. Dowiadujem y się, że słynne 
z iście żydowskiej arrogancyi, z nienaw iści do ka­
tolickiej w iary i z bluźnierstw, za które teraz ma 
proces, piśmidło Dżennik krakowski idzie... na tan­
detę. Tak długo nadymała się ta żaba z bajki, aż 
wreszcie pęka.

Zuchy chłopy! Takich w ięce j!... Dobrze nam je ­
szcze stoi w pamięci i zeszłoroczna uroczystość  
założenia Czytelni w  Sierczy (pod W ieliczką) i ów  
zapał poczciwych włościan, co się nie dali zdu- 
rzyć słodkim frazesom  zw odzicieli, ale twardo 
stoją przy wierze, przy ojczyźnie i przy WW. 
D uchow ieństw ie swojem. Nie m yśleliśm y jednak, 
że za rok to młode drzewko tak bujnie się roz­
rośnie i takie wspaniałe wyda owoce. D ziś po 
roku . . .  niespodziewanie spotykam y się z Sierczą: 
oto obchodzi uroczyście rocznicę założenia C zytel­
ni. Śliczny to był obchód, ale dla braku miejsca po­
dajemy tylko mowę, jaką miał kmieć Ludwik Mły­
nek, założyciel Czytelni i obecny kandydat na posła 
do Rady Państwa. W przemówieniu swojem , na- 
wiązanem do słów  zacnego ks. Proboszcza, za­
znaczył, że żyjem y w czasach bardzo ciężkich. 
„Na w schodzie i południu ucisk chrześcijan przez 
półksiężyc, od zachodu socyalizm  — wewnątrz ży- 
dostwo: w szystko to spiknęło się przeciwko w y­
znawcom prawdziwej religii Chrystusowej. Naj­
gorliw si dotychczas katolicy tracą głow ę i nie 
w iedzą co czynić. Przechylają się to na tę, to na 
ową stronę i w szędzie w idzą zdradę. W szystkie  
stany zbałamucone i roztrojone m iędzy sobą. Chłop 
chłopu nie dowierza — pan pana się boi. D ucho­
w ieństw o załam awszy ręce, kryje się w  mury ko­
ścioła. Zakonnik zamyka szczelnie mury k lasz­
torne i z okien swojej celi ani popatrzy na pole — 
uszy zamyka przed zgiełkiem  św iatow ym . Rząd 
bezradny; każdy czuje chorobę— gangrenę w  or­
ganizm ie naszego społeczeństw a i nie w ie na to 
środka. Brak rady, brak odwagi, brak wiary w 
pomoc bożą. W szyscy cierpią i jęczą i w szyscy  
nic nie robią. Bracia Chłopy! jeszcze wiara w nas 
silna i gorąca, jeszcze czujem y siłę moralną i fi­
zyczną w  naszem ciele. Hej połączm y się razem! 
W ślad za nami pójdą inne wioski — za wioskami 
pójdą miasta, za miastami cały kraj, i w szystek  
naród polski złączy się razem dla wspólnej obro­
ny przeciwko żydom i socyalistom  i Polska bę­
dzie zbawiona1*.

Otrzymaliśmy niedawno list z gorącem poleceniem  
kandydatury kmiecia Ludwika Młynka. Ponieważ 
rzecz taka jest nader doniosłej wagi, a kandydata 
nie znaliśm y bliżej, wstrzym aliśm y się z ogłosze­
niem listu. Po tem  w szystkiem  nie potrzebujem  
już ogłaszać go więcej, bo poznać ptaka po śpiewie
a . . .  zacnego kmiecia po m o w ie ...

Nigdy nie zapomnimy dnia 14 lutego w Krakowie. 
To rocznica założenia pierwszej Lrzyjaźni, która 
teraz dowodzi na oczy, czem jest, i jak była bar­
dzo społeczeństw u potrzebną. Obchodzono też uro­
czyście tę drogą rocznicę poświęceniem sztandaru 
i walnem zgromadzeniem. Z sztandarami w szystkich  
Przyjaźni przemaszerowali Przyjaźniący z „Pracy“ 
do kościoła św. Mikołaja przez Kraków, śpiewając: 
K to się w opiekę, a sztandar Przyjaźni Prądnickiej 
pośw ięcał sam książę Biskup Puzyna i dodał ser­
deczną przemowę z tronu. Śliczne kazanie na te ­
mat słów  P. Jezusa „Ja Was ochłodzęu w ypow ie­
dział ks. Prałat Chotkowski.

Po południu o wpół do 3 odbyło się w  sali re­
dutowej dawnego teatru liczne zgromadzenie, gdzie 
po mowach p. Dra M ilewskiego (przepyszna!), ks. 
Prałata Chotkowskiego i robotnika Feliksa Ga- 
w łow icza, całe zgromadzenie ogłosiło było sw e­
go kandydata na posła z Y kuryi.

Żydowski wierzyciel. Z N owego Sącza piszą: Ze 
spraw policyjnych doszła nas wiadom ość, rzuca­
jąca ciekawe św iatło na etykę żydowską. R zecz 
się tak miała: Niejaki p. R. malarz ź Tarnowa, 
pozbierał 7-iu czeladzi z okolicy i objął robotę 
u nas na Przystanku. Tu mu płacono w miarę 
wykończenia t. j. partyami. W ziąw szy przedo­
statnią zapłatę uciekł przed w ierzycielam i, zosta­
wiając chłopców na Bożą wolę. Panu R. należała 
się jednak ostatnia rata 370, a chłopcom należało  
się 218 złr. Pan R. objął był pracę rów nocześnie  
i u żyda dra Dawida. Z chwilą ucieczki „przed- 
siębiorcy**, żyd D awid położył był areszt na osta­
tnią ratę na kolei, tłóm acząc się, że robi to dla 
chłopców zostawionych bez chleba. Od chłopców  
zaś żądał, by robotę wykończyli i dawał im na 
w ikt jednem u 50 ct. a dla 6-ciu 1 złr. tj. po 16 ct. 
dziennie, ale tylko przez 3 dni, a robota trwała 
7 dni. Chłopcy z głodu przymierając żyw ili się 
zastawem rzeczy, bo i na farby żyd Dawid dawał 
skąpo. Robota ich warta była 70 złr., a gdy skoń­
czyli to prosili po parę centów  na drogę, ale D a­
w id w  odpowiadzi ich wykrzyczał. Chłopcy żądali 
wydania kondyktu. Przebiegły żyd „dobroczyńca** 
(oni zaw sze tacy!) w zamian zażądał od chłopców  
za sw oją zapłatę 80 złr., a w ięc by do swej ro­
boty co warta 60 złr. jeszcze dopłacili 20 złr., 
a w końcu obsypał ich gradem słów  obelżyw ych, 
poczem  posłał pisarza po policyanta. Gdy przy­
szedł policyant Stanisław Mordarski, żyd Dawid  
kazał zabrać chłopców do aresztu, co też w ezw a­
ny uczynił. Pokrzywdzeni chłopcy płakali, lecz 
głuchym  był policyant na ich płacz. Dopiero na

prośbę dra Sztubera chłopców do domów posłano 
B ył to w  poniedziałek d. 1 b. m. Czy nie zadziwia 
was, że policya nasza je s t  tak skora na usługi 
żydów, że naw et nie pyta o m otyw a przew inie­
nia, wierząc ślepo temu, co żyd naplecie!? Niech  
żyje żydowska dobroczynność! — Niech kwitnie 
„lojalność** policyi w N owym  Sączu!

ZA ŻA L EN IE.  

Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu' 
we wszystkich lokalach publicznych.

Pod adresem „Dyrekcyi tramwaju konnego** w Kra­
kowie. Świeżo otrzym ujem y list: Szanowna Re- 
dakcyo „Grzmotu !** P rzybyw szy do Krakowa, 
chcę z Szanowną Redakcyą podzielić się sm utne- 
mi wiadomościami, jakie zebrałem co do kondu­
ktorów konnego tramwaju krakowskiego. Mianowi­
cie jest to osob liw ością , że konduktor tramwa­
jow y pracuje dzień w dzień przez 17 godzin bez 
przerwy na w ozie, od 67 2 do \ 0 j v  a przy tem  
nieraz dłużej, bo czasem dla natłoku podróżnych  
ostatni wóz wjeżdża po 11-ej na stacyę. Potem  
jeszcze musi konduktor iść do Dyrekcyi załatwiać 
rachunki po bilety, co zajmuje mu godzinę i dwie, 
tak, że po północy, albo o 12-tej w nocy wraca do 
domu. W ielu m ieszka na Podgórzu, w ięc o pier­
wszej idą  spać, a o 6-ej muszą być w drodze do D y­
rekcyi po now e bilety. Świątek i piątek u nich  
równy, jak rok krągły. W ielkanoc i Boże Naro­
dzenie nie znaczy nic dla nich. Dla Boga! Czy 
tak się ludzi traktuje? Chyba Dyrekcya nie ma 
ich za ludzi. Spodziewam  się , że przynajmniej 
Grzmot poruszy tę sprawę. Jeżeli Redakcya ze­
chce ogłosić moje pismo, to przystaję bez żadnej 
przeszkody. Przejezdny.

H U M O R .

W biurze assekuracyi od ognia. Urzędnik. A jakże 
w ysoko chcecie, gospodarzu, zaasekurować wasze 
dom ostwo?

Gospodarz. A juści od ziem i aż do komina — 
proszę łaski Pana Inspektora.

W szkole. Nauczyciel. Które stw orzenie najbar­
dziej trzym a się człowieka?

Uczeń m ilczy.
Nauczyciel. No — m ówże; przecie w iesz. Za­

czyna się od p.
Uczeń (nagle) Pijawka.

Skrzynka na listy. P. B. w Czułowie. Smutne ale 
bezwinne. Gdyby głupców  trzeba w ieszać, toby 
i lasów  nie stało. W Ks. Kumor w St. Sączu. Pro­
sim y o daty co do „szkoły szewskiej**. K iedy za­
łożona, ilu uczniów, jakie skutki i środki pom o­
cne. P. M. N. w Skotnikach. Ilu jest tam u W as  
ludzi wyrabiających sam odzielnie koszyki i t. d. 
Prosim y o jaknajdokładniejsze daty. P. Komisarz 
P. w W. Robi się , co m ożna; prosim y o pamięć.

Złożyli na fundusz prasowy. W Ks. B. S. z K ra­
kowa 50 ct., W Ks. A. W. 50 ct., P. K . B. z K ra­
kowa 2 złr., P. M. z H. 3 złr., P. S. R. 16 cent. 
z życzeniem : „Niech P. Jezus dopomaga/“

Na ręce redakcyi „ Grzmotu" złożyła na Ś w ięto­
pietrze W P . H . K. 8 rubli.

S to so w n e  do r o z p r z e d a ż y !
Kółkom rolniczym i sklepikom, jakoteż dla PP. Krawców 

Ręczne wyroby tkackie 

W Ł A D Y S Ł A W A  G O N E T A
w  K o rc z y n ie .

Adres telegramu: Wł. Gonet, Krosno Korczyna.

Poleca się nadzwyczaj silne i piękne, własnego wyrobu, 
po cenach niskich materye bawełniane i półwełniane
na ubrania mężczyzn, dzieci i niewiast — oraz płó­
tna czysto lniane, weby, obrusy, serwety, ręczniki, 

chusteczki, rolety i t. p. wyroby.
Przy większych zamówieniach udziela odpowiedni 

rabat.
C e n n ik i i p ró b k i d a rm o  i fra n c o .

A d r e s :  Wł. Gonet w Korczynie, poczta loco.

S z u k a ją  p r a c y :

M ę ż c z y z n a  z d o ln y ,  z ładnem i wyrobionem pi­
smem, znający się na gospodarstwie, poszukuje miejsca 
pomocnika w biurze lub przy wiekszem gospodarstwie 
wiejskiem.

C z e la d n ik  s t o l a r s k i  poszukuje miejsca.
C z e l a d n i k  k o w a l s k i ,  znający się na robocie po­

wozowej.
W ia d o m o ś ć  w Redakcyi „Grzmotu**, Kraków. Plao 

Dominikański 7.


